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Bożena FABIANI 


SPRAWOZDANIA 


NIEZWYKŁY DAR 
Drzwi Igora Mitoraja 
dla kościoła Matki Bożej Łaskawej w Warszawie 


Wydarzenie artystyczne, o którym 
mam pokrótce opowiedzieć, dotyczy War- 
szawy, a ściślej biorąc kościoła ojców 
jezuitów pod wezwaniem Matki Boskiej 
Łaskawej na Starym Mieście. 

Oto bowiem 12 września 2009 roku, 
w czterechsetną rocznicę fundacji tej świą- 
tyni, poświęcono uroczyście nowe drzwi 
odlane w brązie według projektu wybit- 
nego polskiego rzeźbiarza Igora Mitora- 
ja. Warszawska Starówka, tak tragicznie 
okaleczona i ograbiona podczas drugiej 
wojny światowej, zyskała prawdziwe dzie- 
ło sztuki. 

Pragnę jednak zwrócić uwagę na fakt, 
że idea, pomysł tego dzieła, zrodził się 
daleko stąd, w Wiecznym Mieście, i się- 
ga korzeniami w głąb jego historii. Po- 
nieważ wszystkie drogi prowadzą w tym 
wypadku do Rzymu, i ja pozwolę sobie 
zacząć swoją opowieść od niego właśnie. 

Drzwi warszawskie wiążą się naj- 
ściślej z drzwiami pewnej bazyliki rzym- 
skiej i to do niej należy się na początek 
udać. Mam na myśli bazylikę Santa Ma- 
ria degli Angeli e dei Martiri, zaprojek- 
towaną przez Michała Anioła Buonarro- 
tiego, bazylikę wpisaną w starożytne termy 
Dioklecjana. Najpierw więc kilka słów 
o termach. 

Powstały na przełomie trzeciego 
i czwartego wieku. Miały przyćmić wszyst- 
kie inne, w tym również piękne termy 


Trajana i ogromne — Karakalli. Wybu- 
rzono masę domów, by zrobić im miejsce. 
Zajęły obszar prawie czternastu hekta- 
rów, to była cała dzielnica. Z term Dio- 
klecjana mogło korzystać jednocześnie 
aż trzy tysiące osób. Zmieściło się w nich 
dwa tysiące czterysta wanien! Ale termy to 
nie tylko łaźnie, to również tereny spor- 
towe, boiska, baseny, zielone tereny spa- 
cerowe, miejsca wydzielone na teatr, miej- 
sca zebrań, to także biblioteka i czytelnie. 
To ośrodek rekreacyjny i kulturalny, tam 
się szło na cały dzień. 

Budowano je osiem lat, do roku 306. 
Były to czasy ostatnich już w historii 
Rzymu krwawych represji wobec chrześ- 
cijan — zwłaszcza w roku 303 spadły na 
nich wielkie prześladowania. I przy bu- 
dowie tych term też pracowali między 
innymi chrześcijanie przymusowo wte- 
dy skazani na roboty. Termy działały 
jeszcze po upadku Cesarstwa Rzymskie- 
go, aż do roku 537, kiedy Goci odcięli 
dopływ wody z akweduktu. 

Rzym w wyniku najazdów barbarzyń- 
ców opustoszał i dopiero po tysięcznym 
roku zaczął się pomalutku dźwigać. Wte- 
dy i przez wiele następnych stuleci bu- 
dowle starożytne służyły za źródło budul- 
ca, swoiste kamieniołomy. Mieszkańcy 
Rzymu rozbierali co się dało, w tym za- 
chowane świetnie Koloseum, rozbierali 
też i termy. W termach Dioklecjana urzą- 
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dzano jakieś prywatne domostwa, ma- 
gazyny, a nawet stajnie. Mimo grabieży 
termy te trwały w swym ogromie i robi- 
ły wielkie wrażenie na artystach Rene- 
sansu. Rysował je na przykład z upodo- 
baniem wielki architekt Andrea Palladio. 

W szesnastym wieku w Rzymie po- 
jawił się pewien człowiek, który uwa- 
żał, że ma do spełnienia ważną misję: 
ksiądz Antonio Lo Duca, rodem z Sycy- 
lii. Pragnął właśnie na terenie starożyt- 
nych term Dioklecjana wznieść kościół ku 
czci archaniołów. Doprowadził do po- 
wstania małej kaplicy degli Angeli i starał 
się u kolejnych papieży o zgodę na bu- 
dowę kościoła. I wreszcie po długich la- 
tach starań dopiął swego: papież Pius IV 
podjął decyzję budowy bazyliki, a ponie- 
waż w tym czasie kartuzi zabiegali o nowy 
klasztor, zlecił swemu naczelnemu ar- 
chitektowi jednoczesną budowę kościoła 
i klasztoru dla kartuzów, których uczy- 
nił opiekunami przyszłej bazyliki. 

Głównym architektem papieskim był 
wtedy sędziwy Michał Anioł Buonarro- 
ti, pracujący przy przebudowie Bazyliki 
św. Piotra na Watykanie. Mistrz miał już 
osiemdziesiąt sześć lat, ale zrobił zdu- 
miewająco klarowny i genialny w swej 
prostocie projekt nowego kościoła. Nic 
nie burząc, nie naruszając podstawowej 
struktury starożytnej budowli, zaprojek- 
tował bazylikę na planie krzyża greckie- 
go, wpisując ją w dawną aulę centralną 
term, zwaną niegdyś też bazyliką. Sta- 
rożytne sklepienie beczkowo-krzyżowe 
podtrzymywane w obecnym transepcie 
przez osiem kolosalnych kolumn wyku- 
tych za Dioklecjana w granicie przenosi 
nas w czasy antyku. 

Kiedy w 1564 roku prawie dziewięć- 
dziesięcioletni Michał Anioł zamykał oczy, 
gotowa już była pierwsza konstrukcja. 
Budowę podjęli jego następcy, a wykoń- 
czył ją Luigi Vanvitelli w wieku osiem- 
nastym — wszyscy zachowali antyczny 
charakter wnętrza. I tak powstała monu- 


mentalna bazylika niezwykle starannie, 
wprost wytwornie wykończona, której 
pełne wezwanie brzmi Beatissimae Vir- 
gini et omnium Angelorum et Marty- 
rum, na pamiątkę owych prześladowa- 
nych za Dioklecjana chrześcijan. 

W połowie osiemnastego wieku za- 
częto wyposażać bazylikę w dzieła sztu- 
ki. Przeniesiono do niej osiem obrazów 
ołtarzowych z Bazyliki św. Piotra, które 
stamtąd zabrano w obawie przed wilgo- 
cią. U świętego Piotra zastąpiono je ko- 
piami w mozaice, które do dziś możemy 
oglądać. Nowy kościół w termach Dio- 
klecjana, gdy dołożono następnie różne 
inne znakomite obrazy, stopniowo za- 
mienił się w istną pinakotekę. Znajdzie- 
my tu dzieła wybitnych malarzy baroku 
— Domenichina, Pomarancia, Carla Ma- 
ratty i wielu innych znanych artystów. 

Wymarzona przez sycylijskiego księ- 
dza bazylika z szesnastego wieku nie stała 
się jednak martwym muzeum złożonym 
jedynie z dawnych obiektów, napływają 
tu również współczesne dzieła sztuki. I tak 
na przykład w roku 2000, Roku Wielkie- 
go Jubileuszu, bazylika otrzymała w darze 
od Amerykanów — jako że jej kardyna- 
łem tytularnym jest Amerykanin — prze- 
piękną niewielką kopułę z delikatnie bar- 
wionego szkła, która nakryła sklepienie 
w owalnym westybulu, przedsionku po- 
łożonym między dawnym calidarium 
i tepidarium. W westybulu tym, przez 
który dziś prowadzi wejście, w czasach 
starożytnych było prawdopodobnie nim- 
feum i pozostawało odkryte tak jak Pan- 
teon, gdzie woda deszczowa spływała 
wprost do basenu pod otworem. Dziś owa 
szklana kopuła, dzieło Narcisa Quagliaty, 
nie tylko nakrywa pomieszczenie, lecz 
także powoduje, że wpadające do niego 
światło rzuca tęczowe refleksy na po- 
sadzkę i rzeźby wewnątrz kościoła, da- 
jąc piękne efekty. 

Zupełnie nowe i nowoczesne są też 
drzwi z brązu. Rektor bazyliki, monsi- 
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gnore Renzo Giuliano, wielki miłośnik 
sztuki, zaproponował wykonanie projektu 
drzwi do świątyni polskiemu rzeźbiarzowi 
o światowej sławie, Igorowi Mitorajowi. 
Mitoraj, niegdyś student krakowskiej Aka- 
demii Sztuk Pięknych i uczeń Tadeusza 
Kantora, artysta, który obecnie mieszka 
w Aix-en-Provence (w dwunastowiecznym 
zamku wzniesionym na ruinach rzymskiej 
budowli i jest panem ogromnego gaju 
oliwnego, a pracownię ma w Pietrasanta 
we Włoszech, w pobliżu złóż karraryj- 
skiego marmuru) był początkowo bar- 
dzo speszony. Wyznał pani redaktor Ewie 
Prządce w wywiadzie radiowym w sierp- 
niu 2009 roku, że aż osiem miesięcy wahał 
się, czy przyjąć rzymską propozycję. 
I choć jego źródłem inspiracji od lat jest 
antyk, to starożytny rodowód term i co 
jeszcze ważniejsze — bazylika pomysłu 
samego Michała Anioła, onieśmielały go. 
Michał Anioł i Mitoraj... Obawiał się, że 
nie sprosta wielkiemu wyzwaniu, ale osta- 
tecznie podjął je i odniósł sukces. W roku 
2006 na miejscu zniszczonych starych 
drewnianych drzwi niezwykle uroczy- 
ście zamontowano ciężkie skrzydła bram 
odlane w brązie i pokryte rzeźbą; zyska- 
ły one sobie powszechne uznanie. 

Bliźniacze te drzwi, rozdzielone mu- 
rem pośrodku, są ogromne. Każda para 
ma sześć i pół metra wysokości i trzy 
metry szerokości. Każda waży aż trzy 
tony. Artysta jedne drzwi poświęcił Mat- 
ce Bożej i ukazał Zwiastowanie: Na gład- 
kim pustym tle umieścił sfruwającego 
z góry anioła, z uszkodzonym skrzydłem, 
bez rąk i nóg, o pięknej głowie. Poniżej, 
ciągle na gładkim tle, przyklękająca po- 
stać kobieca, też bez rąk i dolnej części 
nóg, pozbawiona aureoli i wszelkich re- 
ligijnych atrybutów — to Maryja. Ma piękną 
twarz z przymkniętymi oczami. 

Na drugich drzwiach artysta umie- 
Ścił na gładkiej ścianie brązu młodego 
nagiego mężczyznę, w którego ciało wpi- 
sał krzyż — jakby rozrąbał ciało mężczy- 


zny i rozsunął je od środka tak, że po- 
wstała pustka w kształcie regularnego 
krzyża. Jest to symboliczny Chrystus 
Zmartwychwstały, a zarazem człowiek 
z krzyżem wpisanym na stałe w siebie. 
Postać ta też jest pozbawiona rąk, a nogi 
są niepełne. Zdumiewające przedstawie- 
nie, zmuszające do głębszej refleksji, sztu- 
ka niełatwa w odbiorze, ale nic się tu nie 
kłóci z charakterem starożytnej budowli 
zamienionej na budynek sakralny. 

I te właśnie drzwi stały się natchnie- 
niem dla pewnego turysty rodem z War- 
szawy, rozkochanego w sztuce Michała 
Anioła. Młody chirurg, doktor Kamil Pie- 
trasik wędrował po Rzymie śladami Di- 
vino Maestro. Zawędrował przed bazy- 
likę Santa Maria degli Angeli i — jak mi 
sam opowiadał — stanął jak wryty przed 
dziwnymi drzwiami. Zachwyciły go. Kie- 
dy się dowiedział, że to dzieło polskiego 
rzeźbiarza, przyszedł mu do głowy sza- 
lony pomysł: a gdyby tak mistrz Mitoraj 
zrobił drzwi do kościoła na warszawskiej 
Starówce?... Po powrocie do Warszawy 
zaraził swoim pomysłem i entuzjazmem 
zaprzyjaźnionego jezuitę, o. Andrzeja Kieł- 
bowskiego i ten przejął inicjatywę. Po- 
rozumiał się z panem Mitorajem, oso- 
biście udał się do Pietrasanta i obgadali 
sprawę. Mistrz zgodził się wykonać drzwi 
do sanktuarium Matki Bożej Łaskawej 
z okazji czterechsetlecia fundacji jezuic- 
kiego kościoła w Warszawie. Kiedy się 
okazało, że koszta przekraczają możli- 
wości polskich entuzjastów, pan Mitoraj 
zrzekł się honorarium. Trzeba było jednak 
zapłacić za materiał, czyli brąz, hucie za 
odlew i za transport. Ojcu Kiełbowskie- 
mu udało się szczęśliwie zgromadzić te 
fundusze i pokonać wszelkie trudności 
związane z realizacją ambitnego przed- 
sięwzięcia. 

I oto, 12 września 2009 roku, doszło 
do uroczystego odsłonięcia nowych drzwi 
w kościele przy ulicy Świętojańskiej, 
a wcześniej, bo już 7 sierpnia, na Skwe- 
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rze Hoovera otwarto wystawę prac Igora 
Mitoraja, żeby warszawian oswoić nieco 
z jego sztuką. Wystawa „Lux in tenebris” 
trwała dwa miesiące, do 7 października. 
Kiedy w dniu uroczystego odsłonię- 
cia drzwi o godzinie osiemnastej mistrz 
ukazał się na tle swojej pracy, na scho- 
dach kościoła przed zgromadzoną w uli- 
cy liczną publicznością, otrzymał owa- 
cję trwającą kilka minut. Warszawianie 
z entuzjazmem przyjęli jego dzieło, a on 
sam miał łzy w oczach ze wzruszenia. 
A przecież i warszawskie drzwi nie są 
łatwe w odbiorze. Nad obydwoma skrzyd- 
łami góruje zgrabna postać Matki Bożej. 
Ma piękną twarz i głowę lekko pochy- 
loną ku swoim wiernym, ma smukłą ki- 
bić spowitą w ściśle przylegające do cia- 
ła fałdy sukni, ale jest bez rąk... Pięknie 
ukształtowane ramiona giną gdzieś w ścia- 
nie z brązu, jakby te ręce skrępowano 
Jej z tyłu. Wygląda jakby klęczała, bo 
nogi od kolan giną niewidoczne. Na le- 
wym skrzydle drzwi tuż pod Madonną 
znajduje się anioł, z jednym tyłko skrzy- 
dłem, prawym i z kikutem prawej ręki. 
Widoczny jest po biodra. W piersi ma 
wycięte kwadratowe „okieneczko”, w któ- 
rym widać główkę człowieka. Po prawej 
stronie drzwi symetrycznie umieszczony 
został anioł drugi, też z jednym skrzy- 
dłem, lewym, i z dziwnie obciętą górną 
częścią głowy. Oba anioły mają piękne 


twarze. Pod nimi już tylko chropawa fak- 
tura brązu, jakby pokruszony tynk, a na 
samym dole po lewej stronie nagle poja- 
wia się dłoń. Czy to ręka Artysty? Jego 
dyskretna sygnatura? Nie wiem. Nie mia- 
łam okazji zapytać. 

I to już wszystko. Aha — na prawym 
skrzydle drzwi w środku jest jeszcze mała 
okrągła klamka w kształcie medalionu, 
w który wpisana jest wypukła główka 
męska podobna do tej w „okieneczku”. 

Nie podejmuję się interpretacji tego 
przedstawienia. Niech każdy odczyta te 
rzeźby po swojemu. Powiem tylko, że 
w moich oczach całość jest niezwykła 
i piękna, a gdy drzwi są uchylone, odnosi 
się wrażenie, że anioły zapraszają i pro- 
wadzą wiernego do wnętrza kościoła. 

Igor Mitoraj, który przyszedł na świat 
w roku 1944, kiedy świątynia jezuitów 
wraz z innymi kościołami i budynkami 
Starówki padały ofiarą straszliwych zma- 
gań powstańczej Warszawy, ofiarował 
po latach Stolicy piękny dar. Ale widać 
ani Matka Boża, ani anioły nie wyszły 
bez szwanku z okrutnych walk. Bo może 
stąd te kikuty?... Piękno Mitoraja jest 
zawsze okaleczone, ranne, jak wydoby- 
wane spod ziemi po wiekach arcydzieła 
dłuta Greków czy Rzymian, jak wydo- 
bywane spod gruzów nagrobki z war- 
szawskich kościołów. 


